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ZIEMIA LUBELSKA 
P I S M O C O D Z I E N N E 

33 dzień procesu przeciw „Centrolewowi 
WARSZAWA 2.12 (lei. w ł ) 

Od tana sąd przesłuchiwał po-
sła Czapińskiegc) z PPS. Cza-
piński posłuje od 13 lal. 

Adw. Berenson:—Czy pan zna 
l . z w . czarną broszurę? 

— Tak. Znam. Jesl (o bro-
szura, zawierająca interpelacje, 
wniesioną przez mnie w Sejmie 
w związku z Brześciem. Pisana 
jest w trzech językach i zaopa-
trzona nr krótki wstęp, pióra 
VandervrIdego f znanego socja-
l is ty . 

Adw. Berenso*:—O jakiej pra-
sie konserwatywnej pan myślał. 

mówiąc o ostrzejszych jeszcze 
wystąpieniach? 

— W debacie nad ekspose 
min. Zaleskiego mówiłem o lem, 
co pisze prasa zagraniczna. 

W .Journal des Debats" wie-
lokrotnie zwracano uwagę na 
sprawę brzeską. 

Pozwolę sobie zwrócić uwa-
gę, te Francja żywo interesuje 
się każdym wypadkiem w Pols 
ce. Ody np. wysunięto sprawę 
projektu zmiany konstytucji, na-
tychmiast jeden z profesorów 
wydał w języku francuskim roz-
biór projektu. 

Ford buduje montownię w Gdyni 
GDYNIA, 2.XI1 ( t eU* ł . ) . Od 

kilku tygodni, toczą się rozmo-
wy między przedstawicielami 
fabryk samochodowych Forda i 
urzędem morskim w Gdyni w 
sprawie sprzedaży lub oddania 
^'dzierżawę zakładom Forda częś-
ci nadbrzeża w porcie gdyńskim. 

Rokowania, weszły już w sta-
djum końcowe. 

Tereny, nadające się dla For-
da, już wyznaczono. 

W chwili obecnej robi się kal-

kulację robót, które trzebaby 
przeprowadzić na surowem nad-
brzeżu, aby je powiązać z wę. 
złem kolejowym i I. p. 

Ford zamierza wybudować w 
Gdyni wielką montownię na wzór 
montowni kopenhaskiej. Niektóre 
części samochodów sprowadzane 
byłyby z Ameryki, niektóre ro-
bione byłyby w Gdyni. 

Zakończenia rokowań naleiy 
się spodziewać w dniach najbliż' 
szych. 

Adw. Jarosz zapytuje świadka 
o cel kongresu w Krakowie, na 
co otrzymuje znaną odpowiedź: 
•przygotowanie wyborów i na-
wiązanie kontaktu z wyborcami"* 

Czy PPS szkodziła Polsce na 
terenie międzynarodowym? 

Program PPS stoi na stano-
wisku państwowem. Coprawda 
jest tu analogia ze stronnictwa-
mi socjalrslycznemi niemieckie-
mi i innych państw, ale PPS 
specjalnie ów czynnik państwo-
wy podkreśla wobec uzyskania 
niedawno niepodległości. Wys-
tąpienia na terenie między naro-
dowym muszą więc być zgodne 
z programem. 

Adw. Jarosz zapytuje świadka 
o stosunek związków zawodo-
wych do międzynarodówki. Po-
seł Czapiński wyjaśnia, że każ-
dy zwózek zawodowy płaci skład-
kę na agendy wspólne centralne-
go związku międzynarodowego, 
który w chwilach groźniejszych 
udziela pomocy finansowej da-
nemu związkowi, jak to miało 
miejsce w czasie strajku górni-
ków angielskich. 

Wybory Prezydenta 
w Hiszpanii 

MADRYT, 2.12 ( le i / wL) Ter-
min fryboru prezydertia^cepubli-
k i hjszpańskfej, wyznaczony zo-
stał na 10 grudnia. Nie ulega 
wątpliwości, że prezydentem wy-
brany zostanie Zamorra. 

Eroigrini do Stanów ZiPdoocz. 
Ameryki Północnej 

Syndykat Emigracyjny podaje 
do wiadomości emigrantów, pra-
gnących wyjechać do Stanów 
Zjedn., że w miesiącu grudniu 
rb. nie zostanie zorganizowany 
transport T-wa Linja Gdynia— 
Ameryka. Wszyscy emigranci, 
których termin ważności wizy 
amerykańskiej * upływa przed 7 
stycznia 1932 r. (najbliższy tran-
sport wspomnianego T-wa) oraz 
reemigranci, których „permit to 
reenter" kończy się w tym ter-
minie, winni natychmiast zwrócić 
się do Centrali Syndykatu Emi-
gracyjnego w Warszawie (Mar-
szałkowska 124) lub do Oddzia-
łów i Agentur na prowincji w 
celu ostatecznego załatwienia 
sprawy wyjazdu. 

Ze względu na to, że Konsulat 
Amerykański tylko w wyjątko-
wych wypadkach udziela nowe 
wizy wzamian starych, przedaw-
nionych, emigranci muszą wy 
jeżdżać do Ameryki w terminie 
ważności wiz, aby nie narazić 
się na odmowę wyjazdu ze stro-
ny władz amerykańskich. 

Bezrobocie w Anglii 
LONDYN. 2.12 (teł. wł.) We-

dług danych urzędowych liczba 
bezrobotnych w Anglj i wynosiła 
w dniu 23 listopada 2.615.115 
osób. 

Ofensywa chińska 
na Dalekim Wschodzie 

LONDYN, 2.12 (tel. wł.) We-
dług doniesień japońskich z 
Mukdenu, gen. Honjo wysłał 
większe posiłki do Cycykaru, 
aby uchronić miasto przed za-
jęciem przez Chińczyków. 

Oddziały chińskie pod wodzą 
jednego z podkomendnych ge-
nerałów gen. Ma, zbliżyły się 
już na odległość około 30 kim. 
od miasta. W Cycykarze znaj-
duje się jedynie 3000 żołnierzy 
japońskich. 

Drugiem ogniskiem chińskich 
przygotowań do ofensywy jest 
Czing Oz a u, skąd wyruszyły już 
znaczniejsze siły w kierunku Muk-

denu. Wojska chińskie mają się 
joż znajdować w odległości 75 
kim. od Mugdenu. Lada godzi-
na oczekuje się starć: z siłami 
japońskiemi, 

LONDYN, 2.12 (teł. wł.)- Wbrew 
doniesieniom z Tokjo o tajem-
niczem zaginięcia obserwatorów 
międzynarodowych w Czang-Czau 
„Daily Mail" twierdzi, że przy-
byli oni do Cbarbmu i natych-
miast udali się w dalszą drogę 
do Cycykaru. 

W komisji obserwatorów bie-
rze również udział polski attache 
wojskowy mjr. Flojar-Reichman. 

S o c j a l - demokrac i 
przeciwko Bruningowi 

BERLIN, 2.12 (tel. wł.). Socjal 
demokratyczni przywódcy Weis, 
Breitscheidt, Hilferding i Hertz 
przedłożyli kanclerzowi Rzeszy 
swoje poglądy na działalność 
rządu. 

Wczorajsze posiedzenie parla-
mentarnej frakcji socjaldemokra-
tycznej oraz zarządu partyjnego 
doprowadziły do poważnego za-
ostrzenia nastrojów opozycyjnych 
w łonie stronnictwa. Liczba prze-
ciwników polityki tolerancji wo-
bec Brfininga wzrosła. 

Breitscheidt w wygłoszonym 
referacie wyraził zdumienie, że 
Brflning zupełnie przerwał walkę 
z narodowymi socjalistami. 

W dyskusji poruszano kweslję, 
czy socjal-demokraci mogą po-

nosić odpowiedzialność za po-
pieranie rządu, który zdecydowa-
ny jest pewnego dnia pertrakto-
wać z narodowymi socjalistami. 

Poglądy te przywódcy socja-
listyczni przedłożą kanclerzowi 
Btuningowj i wskażą, że dalsze 
popieranie go przez socjalde-
mokrację uzależnione być mus* 
od podjęcia przez 'rząd poważ-
nej walki przeciw narodowym 
socjalistom. 

Poza tem zajmowano się pro-
jektami nowych dekretów rządu 
przyczem wyrażono przekonanie 
że nowa zniżka płac i zarobków 
zostanie przez socjaldemokratów 
odrzucona w porozumieniu ze 
związkami zawodowemi. 

Koncentracja Oddziałów Zw. Strz. w Bełżycach 
W Bełżycach odbyła się kon-

centracja oddziału Zw. Strzelec-
kiego, mająca nfc celu przepro-
wadzenie egzaminów 11 i 11 sto-
pnia p. w. przez komendanta ob-
wodu p. w. 8 p. p. Leg. mjr. 
Zaprotkiewicza i komendanta po-
wiatu p. w. na pow. Lublin p. 
kpt. Olszewskiego. 

Na koncentrację stawiło się 
pięć oddziałów Z. S. w liczbie 
34 strzelców. O godz. 8 ej rano 
przeprowadzono ćwiczenia polo-
we. a następnie przemarsz od-

działów przed Komisją, w skład 
której wchodzili: prezesi od-
działów Bełżyce dr. Grażewicz i 
oddziału Podole p. Zieliński oraz 
przedstawiciele miejscowego nau-
czycielstwa w osobach kierowni-
ków szkół. Na ćwiczeniach oraz 
na defiladzie był również obe-
cnym przew. ks. kanonik Sie* 
micki proboszcz tamt. paiafji. 

Świadectwa z ukończenia I-go 
stopnia p. w. otrzymało 5 strzel-
ców, długiego zaś stopnia 18 
strzelców. 

W s z y s t k i c h n a s z y c h 
P . T , p r e n u m e r a t o r ó w 

prosimy o wyrównanie zaległej należności I odno-
wienie prenumeraty na bieżący miesiąc, za pośrednic-
twem P. K. O. konto J& 68.696, byśmy nie byl i zmu-
szeni wstrzymać wysyłanie pisma. 
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Militaryzm niemiecki prowokuje nową wojnę światową 
(Korespondenta własna z Berlina) 

Skandaliczne wyroki sądów 
niemieckich, dyktowane przez 
władze wojskowe, a wyraźnie 
zmierzające do zduszenia wszel-
kich objawów krytyki melod 
działania odrodzonego military-
zmo niemieckiego, ponownie 
zwróciły na siebie uwagę opinj* 
światowej. (Skoro Niemcy są 
formalnie republiką, to w lej re-
publice czynnikiem mimo wszy-
stko decydującym są po dawne-
mu reakcyjne sfery wojskowe. 
Regułą juz stało się, że ilekroć 
ministerstwo Reichswebry wystą-
pi do sądu z doniesieniem prze* 
ciwko jakiemuś publicyście, zwła-
szcza w dziedzinie t. zw. .zdra-
dy tajemnic wojskowych-,—ty-
lekroć już zgóry uważać należy 
owego publicystę za skazanego. 
Militaryzm niemiecki, świetnie 
znów zorganizowany, zdobył cał-
kowitą już niemal władzę w 
Rzeszy i przygotowuje się zna-
komicie do przyszłych swych 
zadań. 

Jakież są to zadania? 
Miarodajny, choć nieco ga-

datliwy generał Sekt, który jako 
b. szef Reicbswehry, wyraża oa-
pewno poglądy sztabu niemiec-
kiego, powiedział w swoim cza-
sie publicznie, że zadaniami te-
mi jest wojna, mająca Niemcom 
przywrócić utracone tereny na 
Wschodzie. Kto choć przelot-
nie zetknął się z Reichswehrą 
ten wie, że pała ona wprost żą* 
dzą walki t Polską, żądzą .0-
d zysk a ni a" Pomorza, Poznań-
skiego i Śląska. 

W wydanem obecnie dziele 
znanego niemieckiego pisarza 
wojskowego, b. pułkównika Im-
manuela, znaleźć można szcze-
gółowo opracowany plan tej 
przysiłe) wojny Niemiec prze-
ciw Polsce i przeciw jej sojusz-
nikom. Wedle zdania autora 
tej książki, noszącej tytuł: .Wiel-
ka wojna przyszłości — nie jest 
fantazją*,—wojna musi wybuch-
nąc, bowiem zbierająca się nie-
bawem w Genewie konferencja 
rozbrojeniowa — zawiedzie na-
dzieje na całej linji. Niemcy więc 
będą musiały chwycić się broni... 

Kiedy to ma nastąpić? Nie-
miecki pułkownik twierdzi, że 
stanie się to jeszcze przed ro-
kiem 1940 tym. Kto ma się w 
owej bić i przeciw komu? Na-
uczony doświadczeniem, nie chce 
niemiecki autor liczyć na bez-
pośrednią pomoc Włoch przeciw 
Francji i Polsce, ani też aktyw* 
ną pomoc Anglji. Włochy to — 
jego zdaniem—.rezerwa wojsko-
wa", która napewno nie będzie 
użyta przeciw Niemcom. A więc 
któż sianie po stronie Niemiec? 
Pewnym sojusznikiem ma być 
Austrjn i mają być Węgry. Co 
do Rosji,—autor boi się sojuszu 
z Sowietami, bo oznaczałoby to 
konieczność zbolszewizowania 
Niemiec. .Przy zręcznej atoli 
taktyce*-, można .doskonale" 
na rzecz Niemiec wyzyskać rów-
nież Rosję, która jednak pozo-
stanie na uboczu, chyba, żeby 
się Ldało... obalić 
i skłonić żywioły, 
miejsce dojdą do 
poparły Niemcy.-

Rojenia niemieckiego milita-
rysty idą jeszcze dalej. Twier-

bolszewików 
które w ich 
władzy, aby 

Wymiana 
fajnych dokumentów 

między Rzesza Hlemicchą 
a Sowlefaml 

M O S K W A , 2.12 Jak do-
nosi urzędowa agencja TASS, 
wczoraj odbyła się w Moskwie 
wymiana tajnych dokumentów 
pomiędzy Rzeszą Niemiecką a 
Sowietami. 

Poseł niemiecki miał zakomu-
nikować sowieckiemu komisa-
rzowi wojny dokładne dane, do-
tyczące pogotowia wojennego 
Niemiec, wzamian za co otrzy-
mał identyczne informacje ze 
strony Sowietów. 

dt i , że chociaż głównym i naj-
niebezpieczniejszym wrogiem bę-
dzie dla Niemiec armja francu-
ska,—nie można Jednak .zanie-
dbywać" i Wschodu. Niemcom 
nie wolno .zadowolić się" zwy-
cięstwami cliwilowemi:—powin-
ny zniszczyć armje wszystkich 
państw przeciwnych, a więc.Fran-
cji, Polski, Belgji, Czechosłowa-
cji, Rumunji i Jugosławji.* Za 
wszelką cenę winny Niemcy u-
nikać wojny pozycyjnej, dążąc 
natomiast do walk ruchomych. 
Jeśli uda się powalić Francję 
wpierw, nim ta zdoła sprowadzić 
wojska kolonialne, — wojna bę-
dzie dla Niemiec zwycięska.-
•Przeciwnika trzeba zaskoczyć 
nagle i uderzyć silnie, wyzysku-
jąc doskonałe niemieckie środ-
ki komunikacyjne. Uderzenie 
musi pójść na Warazawę,—trze-
ba odciąć od Polski w pier-
wszych uderzeniach Górny śląsk 
aby w ten sposób rzucić prze-
ciw Polsce... ludność niemiecką 
lej prowincji,—trzeba opanować 
Gdańsk, ale przedewszystkiem 
trzeba... zagarnąć Gdynię, aby 
utrudnić flocie francuskiej akcję 
na rzecz Polski.-" 

To samo — ma się stać z 
Czechosłowacją. — .Trzeba śmia-
łem uderzeniem zajść na jej ty-
ry, zająć kraje niemieckie Cze-
chosłowacji i wywołać powsta. 
nie ludności niemieckiej..." 

Wojna prowadzona (na być 
jednak przedewszystkiem prze-
ciw Polsce w celu odzyskania 
wszystkich ziem, które Traktat 
Wersalski przyznałjejz dawnych 
posiadłości pruskich. Wpraw-
dzie... możnaby Polsce przedtem 
zaofiarować porozumienie gospo-
darcze z Niemcami, Austrją i e-
wentualnie z Czechosłowacją, 
pod warunkiem — oczywiście... 
wyrzeczenia się ziemi pomor-
skiej za cenę— wolnych stref w 
portach gduńskim, szczecińskim 
i królewieckim. Ale — twierdzi 
ów purkownik, — .wiadomo, że 
Polacy są... ogarnięci szałem 
nienawiści ku Niemcom, więc 
napewno na tę rozsądną propo* 
zycję nie pójdą... Walka jest 
więc nieunikniona... a w walce 
tej trzeba koniecznie złamać 
wszystkie siły przeciwnika: fi-
zyczne, wojskowe, moralne, e-
konomiczne..." 

W tym niemieckim planie za-
czepnym działanie wojsk lotni-
czych ma, oczywiście, do speł-
nienia wyjątkową rolę. Walka 
lotnicza ma być ze strony nie-
mieckiej prowadzona .bez par-* 
donu", — Niemcy .wyzbędą się 
w niej wszelkiego sentymentali-
zmu".^ Uderzenia armij lotni-
czych pójdą odrazu w dwóch 
kierunkach: na miasta fracnuskle 
i belgijskie, oraz na Polskę i 
Czechosłowację.9 Wszystkie ga-
tunki i rodzaje broni technicz-
nej będą uruchomione. Teraz, 
gdy jeszcze trwa pokój, .muszą 
one być należycie pizygotowa-
ne, aby we właściwej chwili, ku 
przerażeniu wrogów, zostały u-
ruchomione.." 

A cóż jest celem ostatecznym 
owej przyszłej wojny? A no, rzecz 
prosta: — przywrócenie potęgi 
niemieckiej do stanu z przed 
1914 roku. 

.Dopóki droga lądowa do Prus 
Wschodnich jest zamknięta, trze-
ba, aby Bałtyk został opanowany 
przez Niemców... Francuzów wo-
góle nie wolno dopuścić na wo-
dy Bałtyku, — a gdyby flota 
francuska tam dotarła,—musi być 
zniszczona... Polakom trzeba w 
Każdym razie zabrać ich punkt 
oparcia: Gdynię — i utrzymywać 
komunikację z krajami północ-
neml-," 

Ale i to nie wystarcza nie-
mieckiemu militaryścle: — .Na-
razić, póki jeszcze trwa pokój, 
musi nastąpić przywrócenie cał-
kowitej siły zbrojnej Niemiec, 
na lądzie, morzu, w powietrzu, 
— a do tej siły zbrojnej trzeba 
również zaciągnąć kobiety, zwła-
szcza do służby pomocniczej...*. 

Pułkownik Immanuel wierzy, 
że gdy Niemcy zdołają przed 
wybuchem wojny odbuaować 
jawnie swa armję, to napewno 
pobiją: — Francję, Belgję, Pol-
skę, Jugosławję, Rumunję i Cze-
chosłowację. 

To, że on, jak i wiciu, jego 
rodaków, mogą się w tym wzglę-
dzie mylić, — to już inna kwe-
stja. udy się czyta tę i wiele 
innycli niemieckich książek, — 
uderza w nich pewność, z jaką 
autorzy twierdzą, że Niemcy mu-
szą jeszcze raz spróbować szczę-
ścia na polu bitwy, bo w poko-
jowej rywalizacji nie mogą sobie 

znaleźć miejsca wśród Innych 
narodów. 

Coraz powszechniejsze w Niem-
czech przekonanie o konieczno-
ści wojna wskazoje, że .choroba 
psychiczna Niemiec" zatacza co-
raz groźniejsze kręgi. Niemcy 
nie chcą rozbrojenia, nie chcą 
utrwalenia pokoju. Będą napewno 
szukały okazji do zerwani a kon-
ferencji rozbrojeniowej, bo ich 
celem jest wywalczenie sobie 
wolnej ręki dla dalszych zbrojeń. 

Cel zaś tych zbrojeń jest jasny. 
Pułkownik Immanuel wyjaśnił to 
w sposób dostatecznie umotywo-
wany i autorytatywny. 

Emigracja 
do Kuby 

W związku z zapytaniem osób 
zainteresowanych $ p f wą wyjazdu 
do Kuby, Syndykat Emigracyjny 
komunikuje, że wizę kubańską 
otrzymać może najbliższa rodzi-
na zamieszkałych tam imigran-
tów, a mianowicie: żona, rodzice, 
bracia i siostry. Dalsze zaś po-
krewieństwo nie uzyska bezpłat-
nego paszportu emigracyjnego. 
Karta okrętowa Hf ej klasy do 
Kuby kosztuje doi. 98 od osoby. 
Bezpłatnych informacyj, dotyczą-
cych formalności wyjazdowych 
udziela Ceotrala Syndykatu E£mi-
gracyjnego w Warszawie (Mar-
szałkowska 124) i Oddziały otaz 
Agentury Prowincjonalne. 

M o r d y i g r a b i e ż e 
ostatecznym celem organizacji zlikwidowane] na Węgrzech 

BUDAPESZT. Jak już dono-
siliśmy w sobotę, aresztowano 
na Węgrzech wiele osób. 

Z zeznań aresztowanych wy-
nika, że nie chodziło o akcję, 
która miała poparcie szerokich 
mas. Cele polityczne całe) ak-
cji były niewyraźnie i niejedno-
lite. Do organizacji przyłączyła 
się grupa osób, liczących na to, 
że akcja w kierunku prawicowym 
lub lewicowym, wzgl. mającym 
na celu rewolucyjne wypadki na 
wielką skalę, będzie mogła przy-
gotować drogę do akcji skrajnie 
lewicowej. 

Sześciu członków komitetu wy-
konawczego było zdecydowa-
nych na wszystko nawet na mor-
derstwo co wynika ze złożonych 
zeznań. 

Wśród ofiar projektowanych 
mordów znajdują się kierowni-
cze osobistości polityczne z obo-
zów prawicowych i lewicowych 
ze wszystkich partyj, m. in. hr. 
Stefan Betfelen, minister obrony 

BERLIN. Pruski mini Jer oś 
wiaty socjalista Grimme przed-
stawił sejmowi projekt ustawy 
o zmianie przepisów dyscypli 
narnych wobec młodzieży akade-
mickiej. Projekt obostrzą represje 
wobec studentów, którzy pod 
wpływem agitacji skrajnych ży 
wiołów (hitlerowców), zakłócają 
spokój na uczelniach. Projekt 
stanowiący ograniczenia autouo-
mji uniwersyteckiej przewiduje 
stworzenie komisji dyscyplinar-
nej z udziałem przestawicieli 
rządu i profesorów. Instancją 
apelacyjną jest minister oświaty. 
Ponieważ rząd posiada w sejmie 
prusKim większość, należy się 
liczyć z możliwością, iż projekt 
uzyska moc ustawy. W uzasad-
nieniu projektu powiedziane jest, 
iż ,ma on na celu zapewnić 
spokojną pracę naukową, zapo-
biegając agitacji politycznej". 

Gandhi grozi 
LONDYN. Wczorajsze posie-

dzenie plenarne konferencji O-
krągłego. Stołu trwało do 2 w 
nocy: chciano' bowiem wyczer-
pać listę mówców, ażeby na dzi-
siaj pozostawić słowo jedynie 
Mac Donaldowi. Posiedzenie za-
kończyło się groźbą Gandhiego, 
iż podejmie nanowo akcję, cy-
wilnego nieposłuszeństwa, w ra 
zie, gdyby postanowienia rządu 
brytyjskiego wywołały nowe roz-
czarowanie. 

Dzisiejsze posiedzenie kon-
ferencji rozpoczęło się wśród 
powszechnego napięcia punktu-
alnie o godz. 11.30 odczytaniem 
przez Mac Donalda pisma króla, 
dziękującego delegatom za hoł-
downiczą rezolucję, uchwaloną 
dnia poprzedniego. Zkofei Mac 
Donald przystąpił do wygłasza-
nia swego expose. 

Geomboes, prezes rady minist-
rów Karolyi i wielu innych. 

W powyższej sprawie węgięrs-
ka agencja telegraficzna donosi: 
Władze policyjne już przed ro-
kiem były poinformowane o ist-
nieniu organizacji, której celów 
nie dało się dokładnie określić. 
Akcja tej organizacji prowadzo-
na była pod płaszczykiem paUjo* 
tyzmu, lecz w rzeczywistości 
miała na celu zbrodnie politycz-
ne i pospolite. Akcja la przy-
brała ostatnio formy bardziej 
konkretne. Władze policyjne 
stwierdziły, że wiele osób, nale-
żących do lej organizacji brało 
udział w wypadkach w r. 1920 
i było skazanych za usiłowanie 

przedostania się do magazynów 
policyjnych i żandarmerf w celo 
zdobycia broni, wzgl.. za usiło-
wanie przekupienia członków rzą-
du i funkcjonarjuszy państwo-
wych. 

Członkami wspomnianego ko-
mitetu byli m. in. oficer Vannay, 
inspektor drogowy Molnar, zbrój-
mistrz Toth, urzędnik prywatny 
Kovacs i elektromonter Potyak, 

Policja przed 3 tygodniami 
skonfiskowała odezwę komitetu 
podpisaną przez kilka partyj, nie 
reprezentowanych w parlamencie, 
lecz rzekomo istniejących. Ode-
zwa ta nawołuje do akcji rewo-
lucyjnej i terrorystyczne).' 

Przeciw robotnikom- cudzoziemcom we Franci! 
PARYŻ. Delegaci unji narodo-

wej b. kombatantów przyjęli sze-
reg rezolucyj, w których żadają 
m. in.: I ) aby robotnikom obco-
krajowym, którzy przybyli do 
Francji jako robotnicy rolni i 
przeszli póiniej do przemysłu i 
handlu,-zalecono natychmiastowy 
pod groźbą wydalenia z Francji, 
powrót na rolę,* 2) aby ilość cu-
dzoziemców, zatrudnionych w 
handlu i przemyśle nie przekra-
czała ustalonej proporcji, 3) aby 

w zawodach dotkniętych bezro-
bociem, przystąpiono, o ile na 
to pozwalają istniejąre konwen-
cje międzynarodowe, do wyda-
lenia cudzoziemców z zastrzeze-
niem, aby zacząć od wydalenia 
tych, którzy nie służyli w armji 
francuskiej, lub w armjach sprzy-
mierzonych, 4) aby przy wyko-
nywaniu robót publicznych po-
stawiono warunek zatrudnienia 
określonej ilości b. kombatantów 
lub przyznanie Im pierwszeństwa. 

Sześciodniowy tydzień pracy w Sowietach 
MOSKWA. Agencja TASS o-

głasza opublikowany dekret Ra 
dy Komisarzy Ludowych ZSRR. 
treści następującej: Z uwagi na 
to, że 5 dniowy tydzień n^przer-
wanej pracy uznany został za 
kardynalną formę organizacji 
pracy w ZSRR, niektóre tylko 
instytucje upoważnione zostały, 
w celu wypełnienia luk, spowo-
dowanych wprowadzeniem pię-
ciodniowego tygodnia pracy, do 
prowizorycznego przejścia w dn. 
I grudnia do systemu 6dnio-
wego tygodnia z przerwą w pra-
cy. System pięciodniowego ty-

godnia pracy pozostaje w mocy 
w instytucjach, obsługujących 
bezpośrednio przedsiębiorstwa a 
pracujących bez przerwy, jak 
również instytucje, zaspakajające 
potrzeby kulturalne i społeczne 
ludności, dalej kooperatywy, ma-
gazyny transportowe etc. Insty-
tucje, pracujące 6 doi w tygod-
niu, ustalają dni odpoczynku 
każdego 6 go, 12 go, 18, 24-go 
i 30 go danego miesiąca. Dzień 
pracy jest w związku z tera w 
instytucjach tych zredukowany 
z 6 i*pół godz. do 6 godz. 

Kto będzie wypełniał formularze spisowa 
Wypełnianie formularzy spiso-

wych, które będą użyte przy II 
powszechnym spisie ludności, w 
bardzo wielu wypadkach nasuwa-
łoby dość znaczne trudności. 
Przedewszystkiem wymagałoby 
to gruntownego zaznajomienia 
się z objaśnieniami i wskazów-
kami, zawartemi coprawda na 
samym arkuszu spisowym, ale 
dość obszernemi. Trudno było-
by zatem zabierać komuś czas 
na studiowanie tych wytycznych. 

Aby uniknąć więc niepotrzeb-
nego zadawania trudu osobom 
spisowym, wzięto za regułę, że 
w zasadzie aikusze spisowe bę-
dą wypełniali Komisarze Spisowi 

obchodzący jak wiadomo w dniu 
9 grudnia wszystkie mieszkania. 
W wypadku natomiast, gdy Ko* 
misarz Spisowy napotka osoby 
odpowiednio przygotowane i da-
jące gwarancje dobrego wywią-
zania się z zadania, wolno mu 
będzie zostawić arkusze spisowe 
do wypełnienia. Jedynie zakłady 
jak hotele, pensjonaty i t. p. z 
reguły będą otrzymywały formu-
larze do samodzielnego wpisa-
nia danych. 

Widać więc z tego, że system 
przyjęty przy spisie grudniowym, 
uwalnia ogół ludności od wszel-
kich kłopotów związanych z wy-
pełnianiem druków. 
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Pierwszy ogólnopolski Kongres 
akademickiej młodzieży piAitwo-
wej, który prxv udziale tysięcz-
nych rseas delegatów ze wszy-
stkich środowisk akademickich 
odbvl się w stolicy w ubiegłą 
niedzielę — powziął szereg do-
niosłych uchwal, zmierzających 
do przebudowy obecnego ustroju 
orgamzacyj młodzieży akademic-
kiej na terenie wylazych uczelni. 

Najważniejszą uchwałą Kon-
gresu, z punktu widzenia ogółu 
polskiej rnłodziezy szkól wyż-
szych, jest powołanie do życia 
Permar ent lej Komisji Naprawy 
Ustroją Rzeczpospolitej Akade-
mickiej. Komisja ta, a l do czasu 
utworzenia naczelnej i powszech-
nej reprezentacji ogółu polskiej 
młodzieży akademickiej, odgry-
wać będzie rolę stałej reprezen-
tancji całej akademickiej mło-
dzieży państw. Oraz tych wszyst-
kich ugrupowań akademickich, 
które pragną oprzeć budową 
Rzeczypospolitej Akademickiej 
o czynnik samopomocy i nauko-
wy* « wyeliminowaniem wpły-
wów ugrupowań partyjno-poli-
tycznych. 

Jednocześnie w myśl dyrektyw 
Kongresu permanentna Komisja 
Naprawy Ustroju Rzeczypospo-
litej Akademickiej zajmie się 
tkrytafrżowaniem form organiza-
cyjnych na jakich ma być utwo-
rzona przyazła naczelna i pow-
szechna reprezentacja ogółu pol-
skiej młodzieży akademickiej. 
P o d łym względem prace Ko-
misji w myśl uchwał Kongresu 
— opierać się będą o tezę re-
konstrukcji życia młodzieży aka-
demickiej w płaszczyźnie samo-
pomocowej i naukowej, uzewnę-
trznionej w projekcie Reorgani-
zacji Życia Młodzieży Akademic-
kiej przez Komitet Organizacyj-
ny- I go ..Ogólnopolskiego Kon-
gresu Akademickiej Młodzieży 
Państwowej. 

Wreszcie Kongres polecił Per-
manentnej Komisji Naprawy U* 
stroju Rzeczypospolitej Akade-
mickiej zaproaić do współpracy 
wsayatkle ugrupowania polskiej 
młodzieży akademickiej bez 
względu na różnice ideowe i u-
poważnił ją do kooptacji przed-
stawicieli tych grup, które zgło-
szą chęć nrzebudowy życia mło-
dzieży akademickiej na wyże) 
wspomnianych zasadach. 

w akład Permanentnej Komisji 
Naprawy Rzeczypospolitej Aka-

demickiej zostali zaproszeni na-
stępujący działacze akademiccy 
pp.: Henryk Dembiński — prezes 
Bratniej Pomocy St. Uni wersy te tu 
Stefana Batorego, Jerzy Giedroyć, 
Tadeusz Iskrzycki — prezes Bra-
tniej Pomocy Uniw. Jagielloń-
skiego, Stefan Jędrychowski, 
Zbigniew Juraszyński — prezes 
Związków Tow. Medyków, Wi-
told Kaczyński, Wacław Łuka-
azewicz, Stanisław Mikiciuk — 
prezes Bratniej Pomocy SI, W. 
S. H. Bronisław Olszewski, Row-
mu od Piłsudski. Władysław Po-
reyko—prezes Bratniej Pomocy 
Szkoły Sztok Pięknych, Ksawery 
Prószyński. Tadeusz Puchalski, 
prezes Zrzeszenia Domów Aka-
demickich. Stefan Smolec — wi-
ceprezes G.A.B.P. Kraków, Leon 
Stachórski, Włodzimierz Stan-

kiewicz, Tadeusż Szałowskl, A 
leksander ślusarek, Bolesław 
Wrona—prezes Bratnie) Pomocy 
Wolnej Wszechnicy, Tadeusz 
Wyszogrodzki i Jerzy Zapasie-
wicz, I 

Pozatem na podkreślenie zasłu-
guje uchwała Kongresu w spra-
wie podjęcia przez młodzież aka-
demicką czynne) akcji antyko-
munistycznej we wszelkich jej 
przejawach i powołania do życia 
kierownictwa akcji antykomuni-
stycznej, która ma na celu sko-
ordynowanie całej akcji antyko-
munistycznej na terenie całepo 
Państwa Polskiego. 

Wreszcie Kongres uchwalił 
szereg wniosków w sprawach 
aktualnych życia młodzieży aka-
demickiej. uchwały te podamy 
póiniej. 

•II 

i i Prawo dziecka do radości 
Ciekawy odczyt dr. Janusza Korczaka 

Jak już donosiliśmy do Lub-
lina przybędzie celem wygłosze-
nia odczytu p. t. „Prawo dziecka 
do radości* wybitny pedogog i 
literał dr. Janusz Korczak. 

Dorobek literacki dr. Korcza-
ka obejmuje prócz dzieł o cha-
rakterze beletrystycznym prze-
dewszyslkiem prace o wyraźnych 
tendencjac.lv pedagogicznych. 

Dzieła takie jak 3-tomowe „Jak 
kochać dziecko", .Momenty wy-
chowawcze", .Prawo dziecka do 
szczęścia". .Kiedy będę znów 
mały" i t. d. i t. d. są jedną 
wielką pieśnią miłości dla dziec-
ka i wyrazem troski o szczęście 
i radość jego życia. 

System wychowawczy więc 
zrealizowany przez dr. Korczaka 
jest jednym z przejawów gorą-
cego uczucia miłości jego do 
dziecka. W roli gorliwego przy-
jaciela naszych milusińskich i 
doświadczonego nauczyciela sta-
nie on przed publicznością lubel-
ską dziś we czwartek dnia 
3 grudnia. Odczyt wygłoszony 
będzie w sali T-wa Muzycznego 
o godz. 8 i pół. 

Należy przypuszczać, że pou-
czający ten odczyt wygłoszony 
przez lak znakomitego znawcę 
duazy dziecięcej spotka się w 
Lublinie z zasłużonem powodze-
niem. 2 

Tragedia życiowa 
W domu Hę G przy ulicy Olej-

nej za Bramą Krakowską od pa-
ru już lat zajmowali skromne 
mieszkanko małżonkowie Jan i 
Mar Ja Kozłowie. Pożycie małżeń-
skie było niewesołe. Codzienna 
walka o kęs chleba, bieda i nie-
dostatek, spowodowały że mło-
dzi małżonkowie poczęli się ze 
sobą kłócić. Z dnia na dzień nie-
porozumienia rosły, dochodziło 
już do bójek. 

Wreszcie w dniu onegdajazym 
późnym wieczorem po gwałtow-
nej utaiczce słownej z mężem, 
Marja Kozioł wyazła na korytarz 
i tam wypiła znaczną ilość jo-
dyny. Przerażony mąż wezwał 
czemprędzej Pogotowie Ratunko-
we, które udzieliło nieszczęśli-
wej denatce pierwszej pomocy 
przepłukując jej żołądek. 

Chorą pozostawiono na kura-
cj i pod opieką domowników. 

Napad rabunkowy | 
pod Chełmem 

Kilka dni temu w godzinach 
popołudniowych do powracają-
cego z Chełma do Cycowa Mi* 
kicika Adama m*ca wsi Cyców, 
po w. chełmskiego przystąpiło 3 
nieznanych sprawców, usiłując 
wyrwać mu worek z wyrobami 
tytuniowemi. Jednak będąc spło-
szeni przez najeżdżającą furman-
kę zbiegli. Dochodzenie wdro-| 
żono. 
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Z pracy B.B.W.R w Lublinie 
Zebranie Kola Pracowników 

tabr. Plagę i LaśKiewicz 
Dnia 29 b.,m. o godz. I I -ej 

w lokalu Sekretarjatu Komitetu 
Miejskiego B. B. W. R. (Złota 2 
m. 4, te1. 17-77) odbyło się ze-
branie ogólne Koła pracowni-j 
ków fabr. Plagę i Laśkiewicz 
przy licznym udziale członków. 

Zebraniu przewodniczył pre-
zes Koła p. Abramowicz. Refe-
rat .O najważniejszych zagad-
nieniach doby obecnej* wygło-
sił kierownik Sekretarjatu mgr. 
Pr, Krzysztoń. Prelegent omówił 
znsczenie podróży premjera La-
vala do Ameryki, dla rozwoju 
stosunków polityczno-gospod ar-j 
czych w Europie, następnie wy-
bory w Anglji, wreszcie zatarg 
japońsko-chiński jako te najważ-
niejsze zagadnienia na których 
skupia się opinja całego świa-
ta. 

Przechodząc do polityki wew-
nętrznej naszego pnństwa pre-
I S a a H B H H B H H H H 

legent omówił doniosłość pracy 
B. B. W. R. nad podniesieniem 
godności i powagi Sejmu zwła-
szcza na tle walki o regulamin 
sejmowy, następnie uzupełnia-
jące wybory w Przemyślu jako 
dowód stabilizacji zaufania do 
r/ądów Marszałka Piłsudskiego. 

Zakończenie przemówienia pre-
legent poświęcił pamięci 101 
rocznicy powstania 1930 r. od-
dając nołd bohaterskiej pamięci 
ojców naszych co zebrani ucz-
cili przez powstanie. W dysku-
sji organizacyjnej poruszono sze-
reg ważnych spraw zmierzają-
cych do jeszcze większego 
uaktywnienia pracy Koła, które 
z każdym miesiącem siale posu-
wa się naprzód. 

Następne zebranie Koła na-
znaczono na 20 grudnia r. b. 
na godz. M-tą w lokalu Sekre-
tarjatu Komitetu Miejskiego. 

W objęciach zdradzieckiego czadu 
Omal ale śmierć eatel rodziny przy ulicy BycbavsMt| 

Kamienica Nr. 23 przy ulicy 
Bychawskiej stała się nocy wczo-
rajszej terenem wypadku, który 
omal nie pociągnął za sobą ży-
cia kilku osób. W wyżej wspom-
nianej k a m i e n i c y zajmowała 
skromne mieszkanko rodzina' 
Skoczylasów. 

Nocy wczorajszej z powodu 
dużegomrozu po uprzedniem dob-
rem napaleniu pod kuchnią, zo-
stał przedwcześnie zasunięty azy-
ber. Czad w krótkim czasie za-
pełnił niewielką izbę, biorąc w 
swe zdradzieckie objęcia kilka 
śpiących osób. Na szczęście dla 
śpiących, do mieszkania wszedł 
jeden z członków rodziny, który 

był poza domem. Podoiesiooo a-
larm, otworzono okna oraz we-
zwano Pogotowie Ratunkowe, 
które po przybyciu udzieliło po-
mocy zaczadzonym domownikom 
Na szczęście poza 60 letnią Emt-
Iją Skoczylas, którą Pogotowie 
odwiozło do szpitala Szarytek — 

' reszfa osób wyszła z objęć czadu 
bez większego szwanko. 

Przy okazji należy zwrócić 
uwagę na karygodne lekceważe-
nie sobie życia przez wiele lodzi, 
którzy zbyt wcześnie .dla osz-
czędności" zamykają szybcy, po-
wodując w ten sposób wiele cięż-
kich i tragicznych wypadków. 

a r . ' Downarowicz 

P R O J E K T 
WOJEWÓDZTWA LUBELSKIEGO 
przedstawiony przez p.inż. Stanisława Downarowicza 

Połączenie Wołynia z Lubelszczyzną w jednem 
województwie będzie .organizacyjnem zespoleniem-
ludności Wołynia z polskim zachodem, wspólny sa-
morząd wojewódzki w pierwszym rzędzie oraz szereg 
wspólnych spraw i interesów, które i poza samorzą-
dem narastać będą. wytworzy szereg naturalnych rnz-
wijajacych się kontaktów między rnsińską ludnością 
Wołynia i polską ludnością Lubelszczyzny, w konsek-
wencji czego kształtować i rozwijać się będzie oddzia-
ływanie polskiego zachodu i polskiego społeczeństwa 
na rnsińską ludność Wołynia, odbywać się będzie na-
prawdę .nasycanie ukraińskich narodowych właściwo-
ści pierwiastkami polskiemi*. 

Bliższa znajomość wschodu Rzeczypospolitej, a, 
mówiąc ściślej, terenu L x v . dawniej „ziem zabra-
nych* — daje doświadczenie atrakcyjnego i ssymila-
cyjnego wpływu, jaki na ludność tych ziem wywierają 
kontakty z polskim zachodem. Kontakty te, jak dotąd, 
są niewystarczające. Najwięcej ich stosunkowo daje 
wojsko, a pozatem pozostają sporadyczne — zbyt 
rzadkie delegacje i wycieczki. — Stały — organiza-
cyjny kontakt rolnika wołyńskiego z rolnikiem lubel-
skim, bliższe zetknięcie aię i zapoznanie mieszkańca 
bogato przez naturę uposażonego Wołynia z dorob-
kiem pracy i urządzeń podobnej pod względem moż-
liwości gospodarczych Lubelazczyzny — przyciągnie 
bez żadnej wątpliwości Wolyniaka do cywilizacji i kul-
tury polskiego zachodu, podda go asymilacyjnym tego 
zachodu wpływom. 

Przeciwnicy organizacyjnego połączenia Lubel-
szczyzny z Wołyniem wysuwają m.ain. argument obaw 
o Chełmszczyznę, na którą, jak powiadają działać bę-
dą ailnie w razie połączenia wpływy rusińskiej ludno-
ści Wołynia. — Trudną jest dyskusja z wchodzącym 
tu w grę czynnikiem braku wiary i zaufania w akty-

wną i atrakcyjną siłę czynnika polskiego oraz w war-
tość i odporność polskiego w ziemi Chełmskiej sta-
nu posiadania, ale, skoro mielibyśmy tak nisko sza-
cować polskie wartości i polskie możliwości, wogóle, 
musielibyśmy je tembardziej uznać za wręcz bezna-
dziejne na wyodrębnionym Wołyniu. — Woj, Lubel-
skie w projektowanych to granicach, a więc z powia-
tami Wołyńskimi, posiadałoby na podstawie cyfr spisu 
r. 1921 ludności rzymsko-katolickiej 43 proc. i ludno-
ści prawosławnej 42,1 proc, gdy województwo Wo-
łyńskie w dotychczasowych granicach bez pow. Sar-
neńskiego w/g. cyfr tego samego apiau wykazuje lud. 
ności rzymsko-katolickiej zaledwie 11,6 proc. Przypu-
szczać i przyjąć należy, że ziemia Chełmska będzie 
raczej pomostem między Wołyniem a zachodniemi 
powiatami Lubelszczyzny, me zaś, że będzie ona te-
renem ekspansji separatystycznych wpływów zza Buga. 

Jednym z najważniejszych argumentów, przema-
wiających za połączeniem Wołynia z Lubelszczyzną 
jest kwestja wojewódzkiego ośrodka. — Sprawa nale-
żytego wykorzystania najsilniejszych ośrodków miej-
skich orsz dania każdemu województwu ośrodka wła-
ściwego, a więc zdolnego do wykonywania właści-
wych na terenie danego województwa zadań, jest jed-
ną z naczelnych zasad i wytycznych, na jakich opie-
ra się cały projekt nowego tery torjalnego podziału. 

Woj. Wołyńskie w obecnych swych granicach 
me posiada ani jednego ailniejszego ośrodka miejskie-
go i donioślejszych tradycjach i aktualnej aile przy-
ciągania i promieniowania w kierunku dyktowanym 
polską racją atanu. — Tradycje ma Krzemieniec, ale 
w danym wypadku niewystarczające i zatarte, poza-
tem zaś żadnych warunków na wojewódzki ośrodek 
Krzemieniec nie posiada. — Oficjalnym dziś ośrod-
kiem województwa — siedzibą wojewódzkich władz 
Jest Łuck, za którym, poza jego centralnem w obrębie 
województwa położeniem, nie przemawia n ic .—Z in-
nych miast wołyńskich jedno Równe zdradza silniej-* 
sze tendencje rozwojowe, jednak ani pod względem 
awego geograficznego położenia, ani pod żadnym in-
nym względem. Równe nie może być nawet brane 
w rachubę. Jako ośrodek województwa. — Naogół, 

w miastach i miasteczkach obecnego woj. Wołyńskie-
go rusińska ludność poza polskim urzędem znajduje 
niewiele z tego, co miałoby oddziaływać na nią w kie-
runku przytoczonych wyżej tez. — Jeżeli tezy te ma-
ją znaleźć praktyczną realizację, to w obrębie woje-
wództwa należy wydatnie wzmocnić żywioł polski, 
a całe życie województwa należy oprzeć o silny pol-
ski ośrodek, którego obecnie województwo nie posia-
da i którego zatem należy szukać poza obecnemi jego 
granicami. — Wszystko to znajdujemy w kierunku 
zachodnim za Bugiem: teren geograficznie i gospodar-
czo pokrewny Wołyniowi z ludnością częściowo wo-
łyńskiej pokrewną, przy znacznej jednak przewadze 
ludoości polskiej, wreszcie Lubiin — miasto przeszło 
stotysięczne, o wypróbowanych tradycjach i roku 1569, 
i zmagań za czasów zaborczych o ĆhełmszczyzaęJ 

Związanie Wołynia z Lubelszczyzną i Lublinem, 
jako ośrodkiem województwa, nietylko zbliży ludność 
Wołynia do zachodu i zwiększy jej kontakt z ludno-
ścią rdzennie polską, ale oprze ją o poważny, a wy-
próbowany polaki ośrodek kulturalny, gdzie dokonał 
się najdonioślejszy z aktów Uoji. — Na połączeniu 
tem zyaka również Lublin, który otrzyma wlaśdwe 
sobie zadanie promieniowania na wschód, zostanie 
więc należycie wykorzyatany, co z kolei ożywi 1 przy-
spieszy jego rozwój. 

Koncepcja projektowanego tu województwa spo-
tyka się często z zarzutem zbyt wydłużonej figury 
i zbyt wielkiego oddalenia Lublina od terenu Wołyń-
skiego. Zarzut ten, aktualny wogóle przy konceptji 
rozległych województw, nie może decydować, bo: 1) 
nie województwo, lecz powiat jest podstawową w pol-
skim ustroju jednostką administracyjnego podziało 
i powiatowe miasto, a nie wojewódzkie, jest ośrod-
kiem ożywionych z terenem kontaktów powszedniego 
życia; 2) dla roli ośrodka wojewódzkiego, a więc dla 
ogólnego kierownictwa, inspirowania i nadzoru powia-
tów oraz dla właściwych wojewódzkiemu ośrodkowi 
konUktów z terenem, — odległość mniejszą odgrywa 
rolę; 3) rola odległości maleje w miarę rozwoju sieci 
komunikacyjnej I doskonclema komunikacyjnych środ-

Przebudowa ustroju organizacji młodzieży akademickie] 
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Czwartak 

Wschód t. f . 7.34 
Zachód i. 1127 

D i i i Prane Iszka 
Jatro i Barbary 

TEATR — ,Dwa| malcy* 
.CORSO" — .Sekretarka osobista' 
•APOLLO" — .Rozwódka" 
.ITALIA' — .Jarmark Soroczyński* 
tADRJA" — .Braterstwo krwi" 
.VENUS" — .Maski Erwina Reinera" 
•UCIECHA" — .Raz w życiu* 

Wystawa morska. Oddział Lu-
bfelski Ligi Morskiej i Kolonjal-
nej urządza wystawę morską,' 
która będzie miała na celu pro-
pagowanie idei morza polskiego 
i ziem do niego przyległych. 
Otwarcie wystawy nastąpi w nie-
dzielę dnia 6 grudnia b. r. W 
tymże dniu Polska Akademicka 
Korporacja Korabja urządza A-
kademję Morską z odczytem p. 

.prof. dr. Witolda Krzyżanowskie-
go p, .System kolonizacji an-
gielskiej w ubiegłem stuleciu". 
W części koncertowej biorą u-
dział: chór akademicki pod bat. 
p. dyr. Wierzbickiego, kol. Kry-
styna Cbadajówna, kol. Gabrjel 
Jasiński, kol, Mieczysław Gaw-
dzik oraz orkiestra gimnazjalna 
Szkoły Lubelskiej pod dyr. p. 
Bartoszka. Akademia powyższa 
odbędzie się o godz. 17-ej w III 
auli Katolickiego Uniwersytetu 
Lubelskiego, Wstęp 50 gr. i 1 zł. 

3 
la rząd bigi Maraklc] i Kolon-

lalne) Oddz. Lubelskiego podaje 
do wiadomości członków l igi, iźl 
dnia 5-go grudnia Idol r, o go-
dzinie 20 ej w pierwszym a o 
20-ej m. IS w drugim terminie 
odbędzie się w 7-ej sali Kąf. U - 1 
ni wersy te tu Lubelskiego Nadzwy-1 
czajne Walne Zebranie członków 
Ligi z następującym porządkiem 
dziennym: I ) Zagajenie, 2) Wy-; 
bór prezydjum, 3) Odczytanie 
i przyjęcie protokółu z ostatnie-
go walnego zebrania, 4) Wybór 
delegatów na Zjazd Okręgowy 
Oddziałów. Zaznaczamy, że walne 
zgromadzenie członków oddziału 
ważne jest bez względu na ilość 

' obecnych członków. 2 

a .O lesy f dla rotfsleóui". w 
środę, dnia 3 grudnia b. r. o 
godzinie 20-ej' zostanie wygło-
szony odczyt dla rodziców w 
Państwowem Gimnazjum im. 
Staszica. Odczyt jest piątym od-
czytem dla rodziców zorganizo-
wanym przez Dyrekcję Szkoły 
oraz Kom:tet Rodzicielski. Ostat-
nio były wygłoszone odczyty 
przez prof. d ra Stefana Woj-
ciechowskiego na temat harcer 
stwa oraz przez ks, prof. d-ra 
Czesława Nowickiego . O książ-
ce, i jej znaczeniu we współcze-
snem nauczaniu i wychowaniu". 
Odczyt środowy wygłosi dr. 
Malczewski o higjenie -pracy u-
znysłowej. { A : » . : 2 

Tanie Oblały. Zrzeszenie Wo-
jewódzkie Związku Pracy Oby-
watelskiej Kobiet rozpoczyna dn. 
'29-go listopada r. b. wydawanie 
smacznych, zdrowych, tanich o-
toiadów oraz śniadań i podwie-
czorków w lokalu własnym Szpi-
talna A. 4 

Xc Związku Praey Obywatel-
skie! Kobiet Oddział w Lublinie 
zorganizował Koło Pracy. Scbo* 
dzą się panie członkinie z robót-

kami. Jedna z pań czyta. Albo 
artykuły z pism kobiecych—albo 
dobrą ksiąlkę. Następuje wy-
miana i dań— myśli. Kształci to 
umysł—roi wija horyzont. Odry-
wa od rodzinnych trosk, kłopo-
tów. Wzmaga życie towarzyskie. 
Miłe wieczory. 

Następne zebranie Koła Pracy 
odbędzie się dnia 4.XII b. r. o 
godz. 6.30 w lokalu własnym 
przy ul. Narutowicza 19, 

Członkinie mogą wprowadzać 
sympatyczki. 4 

Dal prseelwgraśllese w babu-
nie. Przeciwgruźliczy film pro-
pagandowy wyświatfany będzie 
dnia 6 grudnia r. b. o godz. 12 
m. 15 w kinie .Corso". 

Wysoce interesująca treść, o 
brązującą walkę z największym 
wrogiem ludzkoścśt ściągnąć win-
na najszersze rzesze ludności. 

Wstęp 30 gr. Całkowity do-
chód przeznaczony na Tow. Walki 
z Gruźlicą. 4 

Komitet' .Dni Przeciwgruźli-
czych" urządza w dwie najbliż-
sze niedziele, I. j ) w dniu 6 i 13. 
grudnia r. b. dwa odczyty na te-" 
mat gruźlicy w Dużej Sali Rady 
Miejskiej. Magistratu m. Lublina 
o godzinie 12 m. 30 w południe 

Odczyt wygłoszą: w dniu 6-go 
grudnia dr. Stefan Moroz i w 
dniu 13 grudnia dr. Józef Freytag, 
Wstęp bezpłatny. 13 

Poranek uczniowski w Teatrze 
Hlelsklm. w niedzielę dnia 6 go 
grudnia b. r. o godzinie 12-e) w 
aali Teatru Miejskiego odbędzie 
się staraniem Samopomocy Ucz-
niów Średniej Szkoły Handlowej 
Zawodowej w Lublinie—Poranek 
artystyczny o bardzo urozmaico-
nym programie. Nie wątpimy, 
że szeroki ogół społeczeństwa 
lubelskiego tłumnie pośpieszy na 
poranek uczniowski i w ten spo-
sób zasili kasę Samopomocy u-
czniowskiej wymienionej szkoły, 

6 
Bank Urzędniczy. Zarząd Sto-

warzyszeni a Urzędników Pa A 
stwowych Koło w Lublinie za-
wiadamia, że w dniu 5 grudnia 
b. r. o godz. 19.30 wieczór wy-
głoszony zostanie w Sali Sto-
warzyszenia przy ul. Staszica 

•Nr, 6 przez Głównego Dyrekto-
ra Banku Urzędniczego p. Dra 
Pollaka referat o .celach i zada-
niach Spółdzielczego Banku U-
rzędniczego", jak również, udzie-
lone aostaną zainteresowanym 
wyczerpujące informacje. 

Uprasza się wszystkich P. P. 
Kolegów, bez względu na przy-
należność do jakiejkolwiek orga-
nizacji zawodowej, o jaknajlicz-
niejszy odział w zebraniu. 

Św. MlkOłaJlw W SUPIE. Tra-
dycyjnym zwyczajem Zarząd 
S.U.P. urządza w niedzielę I. i. 
6 grudnia b. r. wieczór św Mi-
kołaja dla naszych milusińskich. 
Zabawy dziecięce o nader uro-
zmaiconym programie przy dźwię-
kach orkiestry rozpoczną się o 
godzinie 4 30 po południu. Ce-
ny biletów wejścia dla członków 
SUP. i ich rodzin po 50 gr. od 
osoby dla nleczłonków i wpro-
wadzonych gości 1 zł. Podarki 
składać można w sekretarjacie 
SUP. codziennie od godz. 12 
do 8 wieczorem. • 

Spieszą s pomocą bezrobot-
nym. Pracownicy Dyrekcji Wo-
dociągów i Kanalizacji w Lubli-
nie opodatkowali się dobrowolnie 
w wysokości I proc. poborów 
miesięcznych na czas do 31 mar-
ca 1932 r: na rzecz Wojewódz-
kiego Komitetu Pomocy Bezro-
botnym w Lublinie. 

- «. 

Stowarzyszenie Techników Wo-
jewództwa Lubelskiego w dniu 
10.XI 1931 r. wypłaciło na rzecz 
Wojewódzki .go Komitetu Po-
mocy Bezrobotnym w Lublinie 
kwotę zł: 687 powstałą z opo-
datkowania się personelu biuro 
wego i technicznego firmy Plagę 

i Laśkiewicz oraz z ofiar zebra-
nych między członkami Stowa-
rzyszenia. 

W Pogotowia Rafoakowem. w 
ciągu dnia wczorajszego Pogoto-
wie Ratunkowe udzieliło pomocy 
następującym osobom> 

— Jozefie Kwiatek lat 40, za-
mieszkałej przy ulicy Króla le-
szczyńskiego 60 .(rana ćięta ręki 
lewej). . 

— Hsnie Zyngier lat 30, za-
mieszkałe) przy ul. Krak.- Priećm. 
10, (dwie rany kłute prawego 
przedramienia). 

— Helenie Mucha lat 31, za-
mieszkałej przy ulicy Niecałej 10 
(rana cięta lewej ręki). 

— Karolinie Brzezińskiej lat 75 
zamieszkałe) Rynek 16 (omdlenie 
na ulicy—przewiezienie do domu). 

— Ćiesławowi Pejllewskietnu 
lat 33 zamieszkałemu przy ulicy 
Łęczyńskiej 10 pobitemu (rany 
twarzy i głowy). 

Ze Iwląska Polskiej Młodzie-
ty Denokratyesael, Okręg Lubel-
ski. Dziś o godzinie 20-ej w lo-
kalu Związku Polskiej Młodzie-
ży Demokratycznej, Krak.-Przed-
mieście 70 m. 3 —odbędzie się 
zebranie referatowo - dyskusyjne 
Koła zagadnień społeczno-poli-
tycznych. Referat p. t. .Sprawy 
narodowościowe w Polsce" wy-
głosi kol. Tadeusz Sobiński. Ze 
względu, na to że V-ty Ogólno-
polski Zjazd Związku Polskiej 
Młodzieży Demokratycznej ma-
jący obradować w Poznaniu w 
dniach 5, 6 i 7 grudnia zajmie 
się szczegółowem omówieniem 
kwestji mniejszościowej pożąda-
ną jest obecność jaknajwiększej 
ilości członków na lem zebraniu 
celem należytego przedyskuto-
wania spraw narodowościowych. 

Siekiera « rękę. Bolesław Ła-
zarz lat 23 zamieszkały Zamoj-
ska 21 zajęty był w dniu wczo-
rajszym pracą przy rąbaniu drze-
w i . f l W czasie pracy Łazarz tak 
silnie uderzył siekierą w łupkę 
drzewa że siekiera odskoczyła 
a spadając z powrotem ucięła 
duży'palec lewej ręki. nieszczę-
śliwemu Łazarzowi. Rannego o-
patrzył lekarz Pogotowia Ratun-
kowego. 

Pan Valenly by) .o r łn lę fy i 
Ciesielski Walenty, człek jeszcze 
nie stary, lecz zato nałogowy 
pijak, w dniu wczorajszym .ur-
żnął się na całego". Nic też dzi-
wnego że będąc mccno pod .ga-
zem" zapragnął zmierzyć swe 
siły z jakimś przeciwnikiem. Nie-
szczęście chciało że pan Walen-
ty natrafił na jakiegoś draba — 
który mu rozbił nos i posio»a 
czył pięściami twarz. Walczą-
cych rozpędził policjant. W Po-
gotowiu opatrzono Oesielskiego 
poczem powędrował on do ko-
misarjatu na wytrzeźwienie. 

Kosowski skradł pieniądze. 
Kwiatkowski Feliks, zam. I-go 
Maja 32, zameldował o kradzie-
ży pieniędzy nieokreślonej sumy 
przez Kosowskiego Jana, zam. 
Czechowska 17, od którego to 
odebrano oodczas rewizji oso-
bistej 24 zł. 50 gr. 

Slaiąea ztodzlelką. Berwid 
Józefa, zam. Spokojna 6, zamel-
dowała o kradzieży 2 pierścion-
ków złotych, wart. 200 zł. przez 
służącą Marję Wiśniewską, zam. 
na Helenowie. 

•Doliniarz" 9 Urzędzie Skar-
bowym. Kosicki Józef, zam. Nie-
mcach zameldował o kradzieży, 
z kieszeni palta 20 zł. przez nie-
znanego sprawcę, podczas poby-
tu w Urzędzie Skarbowym. 

Marianna Flot ciągle krad • 
nie wćnlel. Pociągnięto do od-
powiedzialności karnej Rat Mar-
janne. zam. Wolska 2, za kra 
dzież węgla na szkodę P. K P. 
Lublin. 

Padła ollarą oszusta. DziuBa 
Marjanna, zam. we wsi Anielm, 
gm. Annopol, zameldowała o 
przywłaszczeniu 5 zł. przez nie-

[ znanego Jej osobnika, który j e j 
obiecał napisać podanie do Są-
du, lecz po wzięciu pieniędzy 
wydalił się i więcej me wrócił. 

Czyja koza? Majko Andrzej, 
zam. Betonowa 10, zameldować 
o przybłakaniu się do nieg* 1 
kózy, maści białej niewiadome-
go właściciela, za któryr»i za-
rządzono poszukiwania. 

R A D J O - P R O O R A M 1 
' Na piątek 4 grudnia 

WARSZAWA 
ftrgnaf tiMtm g Waraa. óta. 

Aa?/.. hejnał krak. 
tTM. Proffin na dz. Meż. 
IZ 10. Muzyka a płyt gramof. 
13.19, Urzfd. Kml PaAsfw. Inst Met 
13 IS. Komunikat gospodarcay. 
14.50. 

j fw. 
Muzyka £ płyt gramol. 

15,15. Z żyda Potsk. Zesp. Sf 
15.20. Komirnikit L. S. B. 
15.25. Odc/yt z cyklu dla nauczycieli 
1545. Kom. Onta. Mura Hydengr dla 

Zegkrgl I f fbitóa. 
15.50. Mama i płyf gmoC 
lft.20. Odczyt. 
16.40. Muzylu t płyl gramoT. 

Angielski. ' 
17.10. Odozyl z Wilna. . 
17.35 IS/iO. Muzyka tan. w wyk 

zetpohi Pr. Zwi^/ku. 
W.i: •PrzecJąd r M i r ) -prasy za-

f fmkiar) . 
WJS Program na dz. nasi. 
19.30. Mozyka z płyl frimof. 
i9A5. Pras. Dziennik K*d)owy. 
20-00. Pogadanka mnzyc/na. 
20.16. Koncerf symf. z Plti Wars/. 
22.40. Dodatek do Pras. Dz. Radj. 
2245. Urzęd. kom. PaUstw. Insi MeL 

I kom. policyjny. . 
2250. Wiadomości sportowe. 
23jOO. Muzyka tan. a kaw. .Oeorges1 

Z Th ATR(J. 

Dzia poraź 2-gl znakomity melodra-
mat w 7-m obrazach Decoarelfa .Dwa) 
malcy*, którzy na wczorajsze) premie-
rze zyskał sobie ogólne uznanie prasy 
I liczne zgromadzenie publiczności. 

Jutro o 7-r| specjalne prze«Sslaaie-
nle dla wojaaa .Szluba* 

W sobotę rozpoczyna szereg go4fin-
nych występów. Zespół .Onery Lwow-
skiej. w powiększonym składzie. Dane 
będ* zupełnie nowe opery: Madame 
Butrrtiy, Straszny dwór, Cyganerja. 
Cyrulik SewIłskL ^ 

8 OL 15 .Madame Hm W sobolę o 
lerlły*. 

Bilety już do nabycia w kasie teatru 

Pamięta j o bezrobotnych! 

Cyganie — koniokradami 
W nocy na 2u ub. m. przodo-

wnik Pacek Jan, komendant po-! 
sterunku P. P. w Horoszkacb, 
pow. konstantynowskiego spraw-
dzając cyganów, którzy osiedlili 
się na czas zimowy we wsi Hc-
roszki Małe, zauważył w miesz-
kaniu dwóch młodych cyganów, 
którzy na jego widok wyszli z 
mieszkania i udali się na pod-
wórze. W ślad za nimi poszedł 
również i przód. Pacek, gdzie 
zauważył trzy konie, 2 wozy i I 
uprząż. W tym czasie jeden z 
cyganów anikł, zaś drugiego j 
przód. Pacek zatrzymał 1 zażądał 
okazania dowodów tożsamości 
na wymienione konie, podczas 

sprawdzania których drugi cygan 
również zbiegł, pozostawiając 
konie i uprząż. Jak ustalono ko-
nie, wóz i uprząż pochodź ly z 
kradiieży, dokonanej przez wspom 
nianych cyganów, z których je-
den nazywa się Cybulski Ale-
ksander nazwiska drugiego cy-
gana rarazie nie udało się ustalić. 
W związku z powyższem zarzą-
dzone zostały . poszukiwania za 
wspomnianymi cygana/ni."zaś ko-
nie wóz i uprząż oddane zostały 
na przechowanie do urzędu gmi-
ny w Hołowczycach, pow. Kon-
stantynowskiego do czasu odna-
lezienia prawych właścicieli. 

-

1*50 
rraca. 


